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WIECZORY TEATRALNE AUGOST GRODZICKI 

PROTOKÓŁ, EGZAMIN I ŚWIĘTO 
CZYLI WSPÓ.ŁC~ESNOŚĆ 

Rad ziecki film „Premia" i powstała z nie­
go sztuka Aleksandra Gelmana „Protokół 
pewnego zebrania", którą - jakż.e trafnie! 
- wybrał do wystawienia Teatr na Woli, na 
pozór pozbawione są wszelkiej efektowności 
dramatycznej. Przez dwie godziny dyskutuje 
się w fabrycznym komitecie partyjnym o 
sprawacb~ciL Cóż mni~j_ 1t.odatn_CK.Q..Jlla 
obróbki teatralnej? Mamy jesZc:zew nie<h:­
brej pamięci tego rodzaju sceny tchnące 
schematyczną nudą. Tymczasem w „Proto­
kole" nic podobnego. Sztuka pasjonująca, z 
nerwem dramatycznym, utrzymuje widza w 
stałym napięciu. Rzec-i w tym, ż.e autor tra­
fił w autentyczny problem ż.yciowy, nie bał 
się ukazania prawdy, odrzucił kłamstwo. 

W programie zacytowano słowa Gelsnana: 
„Wydaje mi się, ż.e jeż.eli dąż.ymy do kon­
kretnych pozytywnych zmian w jakości na­
szej pracy, to nie wolno niskiego poziomu 
nazywać wysokim, a średniego - olśniewa­
jącym sukcesem". O to idzie w „Protokole". 
Na budowie wielkiego zakładu przemysłowe­
go preparuje się te sukcesy z zafałszowaną 
fasadą wśród bałaganu organizacyjnego, bra­
ku odpowiedzialności, tandetnego pośpiechu, 
byle zdąż.yć. Kółka tego mechanizmu zazę­
biają się o siebie w górę i w dół. W film ie 
aktorzy swoim kunsztem dopisali ż.yciorysy 
niepełnym postaciom, stworzyli im osobowoś­
ci. Zwłaszcza w postaci brygadzisty Potapo­
wa ukazało się to niesłychanie wymownie, 
a w tego rod.zaju sztukach ma to znaczenie 
ogromne. Na Woli aktorzy raczej „grali" po­
stacie sztuki niż. nimi byli. Być moż.e krzyw­
dzę ich, nie mogąc uwolnić się spod sugestii 
filmu. I nawet z tymi .zastrzeż.eniami, trudno 
nie podnieść z uznaniem naturalności, praw­
dziwości, · bezpośredniości Tadeusza Łomnic­
kiego (dyrektor naczelny), Henryka Bąka (d y­
rektor ekonomiczny), Eugeniusza Kamińskie­
go (sekretarz), Aleksandra Dzwonkowskiego 
(majster). Zresztą całość przedstawienia pn•­
zentuje się bardzo interesująco, a nie wszys­
cy widzowie oglądali film. 
„Protokół pewnego zebrania" uświadom i ł 

nam raz jeszcze, jak bardzo brak nam pol­
skich sztuk współczesnych tego rodzaju. Pro­
blemy egzystencjalne, narodowe, historyczne, 
moralne - tych zawsze będziemy się doma­
gali od wielkiej literatury i bez nich ona n ie 
istnieje. Pmostaje jednak duż.a domena ż.y­
cia, którą moż.na i trzeba zaatakować bezpo­
średnio, choćby w kategoriach tzw. małego 
realizmu, nazywając rzeczy po imieniu, bez 
wielkich metafor i szukania na siłę aktual­
nych aluzji spod kostiumów literackich czy 
historycznych. Spoza tego małego reałiunu 
moż.e takż.e otworzyć się szersza perspekty­
wa na ż.ycie i jego problemy, na mechanikę 
społeczną i sprawy moralne. Miere;ąc nisko 
moż.na trafić celnie, wysoko zaś spudłować 
dokumentnie. 

rozpętuje się batalia, która obnaża mecha­
nizm działań, nacisków i osaczeń w tym po­
wiatowym środowisku. Szkoła jest tu tylko 
pretekstem, choć jej . realia zostały ze znaw­
stwem zaobserwowane. Sztuka mogłaby się 
dziać - przy z.mianie realiów - w jakiej­
kolwiek innej instytucji czy zakładzie pracy. 
Waż.ne są tu konflikty między za'kłamaniem 
i prawdą, między kompromisem a nieastęplt 
wością racji, między tch6rzostwem rezygna­
cji a odwagą obrony swego stanowiska -
przedstawione uczciwie, bez przechyłu w jed­
ną lub drugą stronę. Coś z ż.ycia, coś z na­
szej codzienności. Stąd podobieństwa z „Pro­
tokołem ". 

„Egzamin" nie pretenduje do pierwszego rzędu 
literatury, ale jak znakomicie •pełnia funkcję tea­
traln11! Trzeba było zobaczyć, jak gorąco reago­
wała publiczność w Lodzi, widz11c na •cenie •Y­
tuacje konfliktowe z włamej poW11Zlidnlości. Trze­
ba p08łuchać dy•ku•jl, jakle się toczą tradycyj . 
nym dla Teatru Ochoty zwyczajem po przedsta· 
wieniach. Oto jak teatr wkracza we współc:r:es · 
ność . 

Inaczej do współczesności podchodzi Teatr 
Współczesny. Wierny swojemu szyldowi za­
poznaje widza warszawskiego z najwybitniej­
szymi czy najgłośniejszymi (co niekoniecznie 
na jedno wychodzi) zjawiskami współczesnej 
literatury dramatycznej na świecie. O!Jecnie ' 
Erwin Axer sięgnął do Thomasa Bernharda, 
wybitnego austriackiego poety i prozaika i do 
jego pierwszej (z roku 1970) sztuki „Swięto 
Borysa". Sztuka głośna w krajach niemiec­
kiej sfery językowej, co nie znaczy, ż.e i dla 
nas musi być atrakcyjna. Zrodziła się w krę­
gu literatury Becketta i Geneta i z osobi­
stych przeż.yć autora. Jest wtórna wobe<. 
tamtych wielkich pisarzy, przez to mocno 
spóźniona i - mimo niewątpliwych walorów 
poetyckich - wysilona w swej metaforyce . 
Poraża ponurym stęż.eniem nastroju. Chwila­
mi aż. odraż.ająca, widzów mniej wytrzyma­
łych moż.e zmęczyć i zniechęcić . Dzieje się 

w świecie beznogich kalek, który jest ułom­
nym światem w ogóle. Zamknięci w przy­
ciasnych lóż.kach-skrzyniach, które nie po­
zwalają im wyciągnąć swobodnie nawet po­
obcinanych· kadłubów, sennymi rojeniami 
i złudzeniami zastępuja nędze egzystencj i. 
Pragną uciec od ż.ycia, ale boją się śmierci . 

Wszystko owiewa groteskowa groza, którą ·1 
Axer ukazał w sposób mistrzowski. To jedno 
z najświetniejszych jego osiągnięć reż.yser­

skich. Podziwiać moż.na precyzję każ.dego 
szczegółu w nieskazitelnym podaniu skom­
plikowanych i trudnych w odbiorze treści 

utworu. No i Maja Komorowska - kreacja 
Maro mamy "tal<ic n Sifuk7" a % Wlaszci:a ' rzadk o - ·godna. zapisania w kronikach teatraln:rcl!. 

zjawiają się one na scenach warszawskich, chot Pierwsza połowa sztuki jest właściwie jej 
różne znaki na ziemi i niebie teatralnym zdają wielkim monologiem w asyście niemal mil­
się wrótyć poprawę w tym względzie. W Teatrze czącej damy do oowarzystwa jedynej zdro-
Ochoty zjawił Ilię „Egzamin" .Jana Pawia Gawlika. . . . ' . . 
Sztuka nienowa, ma jut dzienęć lat, wystawiono weJ 1 całeJ osoby w sztuce (znakomita w teJ 
J'ł niegdyś - na krótko - w Szczecinie. Swiet o roli Barbara Sołtysik). Komorowska w swym 
przypomniał J'ł Teatr Nowy w Łodzi - zabrzmia- wózku inwalidzkim jest władcza i zapiekła 
la tam bardzo żywo. .Jan Machubki od razu to . . . . 
podchwycił i wystawił „F.gzamin" na Ochocie. w zgor~memu, obsesJach 1_ komP:łe~sach -:--
Szkoda, że sztuki tej nie zdecydował się zagrać na granicy obłędu. W częśc i drug1eJ króluJe 
w stolicy któryś z teatrów o większym re:r:onan- nad dwunastoma biesiadnikami przy stole w 
sie i szerszych możliwościach. Skoro jednak tak ucz.cie w ydanej na święto Borysa (gra go pe-
się stało, chwała Machulskiemu za ten wybór i za . • . 
staranne, bardzo wymowne, naturalne przedsta- len wyrazu Jozef FryzleWtcz) dla kalek z 
wienie . przytułku: ostatnia wieczerza kapitalnie 

„Egzamin" budzi w iele, przypadkowych 
oczywiście, skojarzeń z „Protokołem pewne­
go zebrania". Nawet w kształcie formalnym. 
I tu rzecz dzieje się w większości na zebra­
niu, w sali konferencyjnej liceum. Idzie 
o dopuszczenie do matury córki miejscowe­
go dygnitarza, idiotki absolutnej ale pewnej 
siebie, a raczej pozycji ojczulka. Wokół tego 
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skomponowana w stylu Bunueła. Smierć Bo­
rysa wywołuje przeraż.enie, popłoch i uciecz­
kę gości. Pozostaje tylko Komorowska i jej 
przeraźliwy, szyderczy śmiech z bezsensu ży­

cia i śmierci. Przedstawienie niedoskonałej 

sztuki w kształcie absolutnie doskonałym. 
Pozostawia wra·zenie, spod którego niełatwo 
s ię otrząsnąć. 


